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P rzedstaw ienie, poparte  dokumentami , starań  nieustannych Jego  
Św iątobliw ości, aby zapobiedz w ielkim  kieskom ,którychdośw iad- 
cza relig ia  kato licka  w krajach cesarskich i  królewskich Hossy i 
i P olski (Rzym. w drukarni kancellaryi stanu).
Menaoryał ten składający sporą  książkę, jes t  ze wszech miar 

ważny i ciekawy. Kie mogąc nawet w skróconem tłómaczeniu 
umieścić go w kolumnach naszych, chcemy przynajmniej podać 
czytelnikom wyobrażenie jego treści i ducha.  Dwie tu są rzeczy 
niemal oddzielne : wykład negocyacyi i zbiór dowodów. Pierwszy 
zajmuje sam tex t ,  drugi zawiera się w notach. Przedmiot dyplo­
matyczny zatem trzyma się jakkolwiek szykownego toku; mate* 
ryał historyczny daleko bogatszy, tak jest  rozrzucony iż chcąc 
z niego cóś wydobyć, koniecznie potrzeba podług  dat ustawić. 
Dlatego nie możemy iść w ślad za textem , ale musimy począć 
d o  chronologicznego wyciągu z przypisków.

Polityka jaką  sobie dwór Rzymski obra ł  w traktowaniu  z dw o­
rem Pe tersbursk im , niclylko nicpotrzebowała powoływać się na 
czasy d a w n e ,  ale nawet kazała pisarzowi memoryału lękać się 
księgi dziejów. Nie masz tu najmniejszej w zm iank i ,  na jm nie j­
szej myśli o naszej świetnej przeszłości w społeczeństwie naro­
dów chrześciańskich. Pierwszy rozbiór Polski jest epoką , od 
której sprawa katolicyzmu staje przed oczyma świata w obec 
Ilossyi , nie jako strona, ale raczej jako pokprna suplikantka. 
.Tcdynem prawem  przyloczonćm na poparcie dalszych skarg , jest 
traktat  zawarty w Warszawie między dworem  rossyjskim, a 
królem i rzecząpospolilą Po lsk i ,  18 września 1773 .  A r t  YIII 
tego traktatu zawiera wyrazy : « Katolicy rzymscy w prowin­
cyach ustąpionych niniejszym t rak ta te m , będą pod względem 
cywilnym używali wszelkich praw  w łasn o śc i , a pod względem 
religijnym, zostaną zachowani zupełnie in  siata quo, tojest przy 
całkowitej wolności pilnowania się swojego obrzędu i swojej dy ­
scypliny, przy wszystkich kościołach i dobrach kościelnych, jakie 
posiadali w chwili przejścia pod panowanie J . C .  Mości we wrze­
śniu 1772, i >!• C .  Mość, ani Je j  następcy nie użyją zgoła władzy 
monarszej na uszczerbek religii rzymsko-katolickiej w krajach 
pomienionych.

P ó ź n ie j ,  z powodu zupełnego niemal obalenia hierarchii u n i­
ckiej w prowincyach polskich pod koniec wieku XVIII, nastały 
negocyacye Stolicy Ś .  z dworem rossyjskim za cesarza Pawła , i 
w skutek tych układów papież Pius VI w yda ł  bullę M aximis 
unchqtie p ressi, 15 listopada 1788, urządzającą tę hierarchia jak 
następuje :

Arcybiskup Połocki nad Smoleńskiem, Mścisławiem, i aż nad 
Mohilowem i Witebskiem. —  Biskup Łucki nad wszystkimi u n i­
tami od Ł ucka  aż do granic  diecezyi Połockiej i B rz esk ie j .__
Biskup Brzeski nad wszystkiemi guberniami litewskicmi i nad 
Mińską. — Do pomocy każdemu z tych trzech biskupów jeden 
sufragan.

Przed rokiem 1773 było w Polszczę 80  stolic biskupich i su- 
fragańskich obrządku łacińskiego, a 10 obrządku unickiego; 
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Stolica Ś.  coraz bardziej widziała niedostateczną w nich liczbo 
xięży dobrze usposobionych, co przypisuje w pływow i władzy 
świeckiej na wychowanie  duchowieństwa. Kollegium czyli semi- 
naryum dla młodzieży ruskiej i moskiewskiej założone w Wilnie 
przez papieża Grzegorza X I I I ,  zostało zniesione. W r. 1803 
przywrócono uniwersytet  wileński, ale zupełnie zmieniony. Ukaz 
18 lutego tegoż roku, ustanowił seminaryum główne dla obrząd­
ku  łacińskiego i unickiego, lecz oddał je pod zarząd świecki. 
Prawo dozoru nad nauką i osobami tak nauczycieli jak uczniów 
w ybór  nauczycieli nawet co do rzeczy religijnych, tudzież wybór 
ksiąg mających służyć za -text wykładu dyscypliny kościelnej, 
zostały odjęte biskupom i przełożonym.

Ukaz 18 grudnia 1812 r .  w imieniu cesarza adresowany przez 
hrabiego Woroncowa do arcybiskupa Mohylowskiego, zabrania  
już katolikom poddanym rossyjskim udawać  się do Stolicy Ś. 
albo jej  reprezentantów. Są w nim słowa : « Od daty n inie j­
szego ukazu ,  żaden b iskup ,  x iadz ,  albo jakikolwiek pod­
dany ka to l ik , pod najsroższą karą kryminalną nie może w cho­
dzić w stosunki żadnego rodzaju i pod żadnym pretextcm z dw o­
rem Rzymskim, i t. d .  » —  Arcybiskup Mohylowski zabronienie 
to ogłosił drukiem w Wilnie 12 stycznia 1814.

Po utworzeniu królestwa kongresowego, zmieniono podział 
diecezyi w tej części Polski i ustanowiono ich 8 .  Papież Pius VII 
na żądanie cesarza Alexandra zezwolił uchylić niektóre dawniej­
sze ka tedry ,  opactwa, klasztory i benefleya,  dla opatrzenia tym 
sposobem nowych katedr, kapituł i sem in a ry ó w ; zastrzegł wszak­
że aby to stało się podług form kanonicznych za zgodą stron in­
teresowanych, i w tym celu w ydał  bullę E x  imposita, 18 lipca 
1818. Gdy zaś ówczesny arcybiskup W’arszawski przestąpił  nie­
które przepisy i śc iągnął na siebie sk a rg i , przez brewe 2 0  sier­
pnia 1820 ,  rozkazał już  następcy jego Ilołowczycowi,  we wszy- 
stkiem ściśle wypełnić  powyższą bullę . Na tern rzecz ta zawisła.

Tymczasem działy się widoczniejsze nadużycia , szczególniej 
w maleryi rozdawania i adminislracyi biskupstw, a nawet p ro­
bostw. Całe królestwo polskie nie miało ani jednego biskupa na 
lewym brzegu Wisły: a rcybiskupstwo Warszawskie, biskupstwa 
Kaliskie, S andom irsk ie , również jak  i sufraganije wakowały; na 
brzegu p raw ym , diccezya Augustowska była bez biskupa. Rząd 
przywłaszczał sobie prawo podawania proboszczów i plebanów, 
najczęściej poprzestawał na administratorach parafio w, niema- 
jących w pływ u i niepodległości.  W prowincyach polsko-rossyj-  
skich, wszystkie niemal najważniejsze biskupstwa i sufraganije 
były wakujące. Wilno nic miało biskupa od lat kilkunastu. Po 
śmierci Sieslrzeńccwicza, przeniesiono na arcybiskupstwo Mo- 
hylowskie Cieciszowskicgo , już  biskupa kościołów unickich Ł u ­
ckiego i Żytomierskiego, którymi zarządzał również jak Wileń­
skim, a tak trzy ogromne diecezye znalazły się w ręku  jednego 
człowieka, kiedy dla każdej z nich ledwoby mógł wystarczyć.

, Nareszcie ukaz 2 2  kwietnia 1828 zadał nowy cios hierarchii.
1 unickiej , i z łam ał bullę P iusa  V II .  Jurysdykcya rozdzielona na
• dwie metropolie , Białoruską w Połocku i Litewską przy biskupie
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B rzesk im  , obal i ła  de  fakto s ta ro ży tn e  b isk u p s tw o  Ł u c k i e  u n i .  
ckiego o b rz ą d k u ,  Taki b y ł  s tan  rzeczy w  epoce k iedy  Ojciec Ś .  
G rzeg o rz  X V I  o b ją ł  p o w sz e c h n y  rząd K ościo ła .  Go do tej  chwili  
d w ó r  Rzym ski  p r z e d s ię b ra ł ,  o tern z n a jd u jem y  ogólną  tylko 
w z m ia n k ą ,  iż w szelk ie  jego  zg łaszan ia  się b y ły  d a r e m n e ,  i że  
jezdzi li  do  P e te r s b u rg a  w  poselstwie różni  k a rd y n a ło w ie .  Memo- 
ry a ł  p rzeds taw u ją cy  s ta ra n ia  Je g o  Ś w ią to b l iw o ś c i ,  p oczyna  od- 
ląd ich szereg .  r

P ołożen ie  o p ła k a n e  w  ja k ie m  z n a jd u je  się o d d a w n a K o ś c io ł  k a ­
tolicki w o g r o m n e m  p a ń s tw ie  ro ssy jsk iem , b y ł  p r z e d m io te m  nie­
w y m o w n e j  goryczy  i r azem  troskliwośc i  O jca  Ś .  M im o  zakazy 
srogo w z b ra n ia ją c e  p o d d a n y m  tego p a ń s tw a  znosić  się ze Stolicą 
R z y m s k ą ,  m im o  d a r e m n e  u s i ło w a n ia  ab y  w y je d n a ć  pozwolenie 
p rzy jęc ia  n a  d w o rz e  ro ssy jsk im  r e p re z e n ta n ta  pap iezk iego ,  tak 
jak r e p re z e n ta n t  cesarsk i  rezy d u je  w  R z y m ie ,  Ojciec Ś .  różnem i 
d ro g a m i  o t r z y m y w a ł  m n ie j  więcej d o k ła d n ą  w iad o m o ś ć  o sm ut-  
n e m  p o ło ż e n iu  kato lików  w  tych o d leg ły ch  s t r o n a c h .  Dochodzi-  
ł y  go bo le sne  skarg i  w i e r n y c h , a p r z y te m  n ie  m o g ły  u ta ić  się 
fakta ogó lnego  c iem ięz tw a ,  k tó re  do tyka ły  r e l ig ią  kato licką i p o ­
w szech n ie  b y ły  w ia d o m e .

O d c z y tu ją c  jed n ak  d a w n e  u roczys te  za ręczen ia  r z ą d u  rossyj-  
sk iego,  a  obok  tego m a ją c  św ieże i w y r a ź n e  o b ie tn ice ,  O jc iec  S .  
m ó g ł  m n ie m a ć ,  że to wszystko  co d z ia ło  się n a  szkodę religii 
naszej pod  b e r łe m  R o s s y i , by ło  ro b o tą  in t ry g  je j  n iep rzy jac ió ł ,  
którzy p rzez  p o tw arze  i z łoś liwe p odszep ty  obu d za jąc  gn iew  i 
n ieu fność  r ząd u  p rzeciw  ka to l ikom  o b u  o b rz ą d k ó w  (łacińskiego 
i un ick iego) ,  zapalali  o p ła k a n ą  zem stę  w b r e w  za ręczen iom  u ro ­
czystym  w ielekroć  p o w tó rz o n y m ,  w  b re w  n a w e t  ty m  c h ęc io m  oj­
co w s k im ,  tej d o b ro c i  l i tośc iw ej  ce sa rza ,  j ak ie  są  u d z i a ł e m  p o ­
tężnego  [m o n arch y .  Ł a t w o  w ięc  po jąć  dlaczego O jc iec  Ś .  skoro 
ty lko  o b j ą ł  r ządy  Kościo ła  p o w s z e c h n e g o ,  zw róc i ł  największą 
p ie c z o ło w ito ś ć  k u  te j c z ę śc i s w o je j t r z o d y ,  i s t a r a ł  s ię  o d w ró c ić
nieszczęsne  p rz y c z y n y  z łeg o ,  a pozyskać  op iekę  i ła s k ę  cesarską 

dla niej .
T y m  sp o so b em  w yt łó m aczy w szy  p o w ó d  p ie rw szego  listu apo­

stolskiego do  b iskupów  po lsk ich ,  p isa rz  m e m o r y a ł u  ponaw ia  
k lą tw ę n a  nasze  p o w s ta n ie  n a r o d o w e ,  k tó r ą ś m y  w  p rzesz ły m  
n u m e rz e  przytoczyli  * ,  i dalej  wylicza zabiegi  d w o r u  r z y m ­
skiego.

P a m ię tn y  list  apos to lsk i  jes t  w łaśc iw ie  począ tk iem  negocyacy i  
czynnej  i c iąg łe j .

S p ra w u ją c y  in te resa  Rossyi w R z y m ie ,  po se ł  nadzw y c za jn y  
.7. C .  Mości xiąże G a g a r y n ,  p o d a ł  no tę  2 0  kw ie tn ia  1 8 3 2  p ro ­
sząc Ojca Ś .  a b y  z n o w u  zalecił  d u c h o w ie ń s tw u  p o lsk ie m u  spo- 
ko jność  i u leg ło ść  w ła d z y  św ieck ie j .  U ża la jąc  się n a  p o s tę p o w a ­
n ie  d u c h o w n y c h  po lsk ich  w  czasie w o j n y ,  xiąże G a g a ry n  w zyw a 
p rz y ło ż e n ia  się religii  ku  za ta rc iu  do os ta tka  zarodów  re w o lu c y j ­
n y c h  w  k ra ja c h  uciszonych  silą o r ę ż a , i pow iada  : « Ojciec S .  
p o z n a  to ł a t w o ,  że w sp ie ra jąc  p r a w a  t r o n u , d a  w s p a rc ie  p r a ­
w o m  reli ig i i .  P o s k ro m ie n ie  b u n tu  w Polszczę by ło  n ie zm ie rn ą  
us łu g ą  d la  w szystk ich  m o c a r s tw ,  na  k tó ry c h  do tąd  polega p e w ­
ność zach o w an ia  p o rz ą d k u  sp o łe c z n e g o . . . .  N a j jaśn ie jszy  cesarz 
m o c n o  p rz e k o n a n y ,  że  d z ia ła  w in teres ie  w s p ó ln y m  wszystk ich  
m o n a rc h ó w ,  odzyw a się  do  Je g o  Ś w ią tob l iw ośc i  z zau fan iem  i 
nadzieją ,  ab y  o t rz y m a ć  w zg lęd em  d u c h o w ie ń s tw a  polskiego 
krok  , k tórego Ojciec Ś .  w sw oje j  m ądrości  uzna  ca łą  użyteczność;  
a co do sposobu  w y k o n a n ia  tego k ro k u  J .  G. M .  spuszcza  się 
w tern z u p e łn ie  na  Je g o  Ś w ią to b l iw o ś ć  »

Szczęśliwy że się nad a rzy ła  taka okoliczność i ch cąc  z niej 
j a k  naj lep ie j  k o rzy s tać ,  papież w y d a l  d r u g i  list  do b iskupów  
polskich  ,  9 czerw ca 1832 , i kazał  razem  z n im  p rzes łać  m in is te -
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r y u m  rossy jsk iem u  ze sw oje j  kance l la ry i  s t a n u  p rzed s taw ie n ie  
ro z m a i ty c h  c ie rp ień  rel ig ii  k a to l ic k ie j , do św ia d c z a n y c h  w p a ń ­
s tw ie  ro ssy jsk iem  , z o d w o ła n ie m  się dla  u lg i  w  n ich  do  s łu szn o ­
ś c i ,  sp raw ied l iw ośc i  i w s p a n ia ło m y ś ln o ś c i  cesarza i k ró la .

K a rd y n a ł  se k re ta rz  s ta n u  , z łoży ł  posłow i ro ssy jsk iem u  pism o 
o s o b n e , w  k tó rem  p o w ia d a ją c  że  s tan  o p łak an y  religii katolickiej 
o b u  o b rządków  pod  b e r ł e m  Rossyi , pochodzi  g łó w n ie  z m ięsz a -  
nia  się u rządzeń  po l i tycznych  do  u rz ą d z e ń  kośc ie lnych  , i wylicza 
n a s tę p n e  p rzyczyny  z łego .

1. S rog i  zakaz w o lnego  odnoszen ia  się do Stolicy Ś .  w rze­
czach d u c h o w n y c h  , co w  ż a d n y m  in n y m  k ra ju  nie  je s t  w z b r o ­
n io n e .  2 .  Z by te czna  rozległość  d ie c e z y i , k tó ra  nie  pozwala ab y  
d o b rz e  b y ły  a d m in i s t ro w a n e .  3 .  Ś c ieśn iona  w ła d z a  b i skupów  
w  ich  s ą d o w n ic tw ie  k a n o n ic z n e m .  4 .  Z u b o ż e n ie  d u c h o w n y c h  , 
ska so w an ie  w ie lu  kośc io łów  i k lasz torów . 5 .  W yjęc ie  edukacyi 
k le ru  tak zakonnego  j a k  św ieckiego z pod z w ie rz c h n ic tw a  b i s k u ­
p ó w .  6 .  N ied b a ło ść  a lbo  n ieud o ln o ść  osób w y n o s z o n y c h  na  d o s to ­
j e ń s tw o  b iskup ie .  N adużyc ia  w tym  względzie  tak iego r o d z a ju ,  
j ak ich  do p u sz cza ł  się n p .  n ieboszczyk a rc y b isk u p  M ohy low sk i  
S ta n i s ł a w  S ie s l r z e ń c e w ic z , k tó ry  p o b ła ż a ł  w ie lu  z g u b n y m  i 
n ie b e z p ie c z n y m  now o śc io m  , s ta ł  się b y ł  szczególnym o p ie k u n e m  
T o w a rz y s tw  B ib l i jn y ch .  7 .  U p a d e k  o b s e rw o w a n ia  r e g u l a r n o ś c i , 
n o w e  przep isy  w z g lę d e m  w yśw ięcan ia  x ięży  i ś lu b ó w  zak o n n y ch .  
8 .  R ozw oln ien ie  dysc y p l in y  k o ś c ie ln e j , m ia n o w ic ie  w  s p ra w a c h  
o m a łż e ń s tw a ;  gorsząca ła tw o ść  w  d a w a n iu  r o z w o d ó w .  N ako-  
n iec  , n a d s ta w ia n ie  u cha  ze s t ro n y  r z ą d u  t y m ,  co częs tokroć  nie  
m a ją  in n e g o  c e l u , jak  tylko o czern ić  i w ys ta w ić  n a  p rześ lad o w a­
n ie  kato lików  o b u  o b rz ą d k ó w .  T u  k a rd y n a ł  sekre tarz  s t a n n  w y ­
licza zabiegi S to licy  Ś. celem u t r z y m y w a n ia  p rzy jazn y ch  s to s u n ­
ków z d w o r e m  P e te r s b u r s k im ,  p rzez  p o sy ła n ie  sw oich am b assa -  
d o ró w  n adzw ycza jnych  i n u n e y u s z ó w ,  jak im i byli  p r a ł a c i ,  późnie j  
k a rd y n a ło w ie  A r c h e t t i , L i t ta  , Arezzo , B e rn e t l i  , i l .  d .  . oraz
skarży  się na  d a re m n o ść  wszelk ich  of iar  ze s t ro n y  K ościo ła .

P rz y  tej okoliczności p ow tó rzone  zosta ło  w y r a ź n e  ż ąd an ie  , 
a b y  u m o c o w a n y  od S to licy  Ś. b y ł  p rz y ję ty  w P e t e r s b u r g u  , przez 
k tórego pap ież  m ó g łb y  m ie w a ć  d o k ła d n e  i w ia ro g o d n e  w ia d o ­
m ośc i  tyczące  się s p r a w  K ościo ła  ka to l ick iego  w  R ossyi  i w P o l ­
szczę.

A u to r  m e m o r y a ł u  m ó w i  dalej :
G d y  tak z je d n e j  s l r o n y ,  żądan ie  r z ą d u  cesarskiego p rzyzna ło  

religii  katolickiej  d o b r o c z y n n y  w p ły w  n a  spokojność  i u ległość  
j e j  w yznaw c ów , a ża lem  pokaza ło  kon ieczn ą  p o t r z e b ą  s z a n o w a ­
nia  i p ro te g o w a n ia  tej re l ig ii  pokoju  , z d rug ie j  s t rony  w  p e łn y c h  
troskliwości  zab iegach  O jca  S .  p rzed s ię b ra n y c h  d la  n a p r a w ie n ia  
n ieszczęś liw ych  b ł ę d ó w  P o l s k i , św ia t  m ia łb y  n o w y  i św ie tn y  
d ow ód  tej p r a w d y ,  dośw ia d czen iem  tylu wieków ju ż  s tw ie rd z o ­
nej , że S to l ica  Ś . , zawsze obca c z a r n y m  ro b o to m  p o l i ty k i ,  p o ­
daje  r a m i ę  p o m ocn icze  i bez u s ta n k u  w y w ie ra  swój w p ły w  m o ­
r a ln y ,  a b y  o dda l ić  n iebezp ieczeństw o k tó re  w b iegu  czasu i n i e ­
sta łości  rzeczy pub l icznych  tak  często grozi t r o n o m ;  że  wszystkie 
je j  chęc i  życzenia  i t r o s k i ,  m a ją  tylko n a  ce lu  d o b ro  d u c h o w n e  
kato lików , gdziekolwiek się oni  zn a jd u ją .

K iedy  się  to o d b y w a ł o ,  najlepsze w ró ż b y  o p a r te  na  p e w n y ch  
fu n d a m e n ta c h  , kazały  spodz iew ać się po m y śln e j  przyszłości  a lbo  
raczej  n ow ej  epoki dla  religii  katolickiej pod p an o w a n ie m  ro ss y j ­
sk ie m . S ta tu t  o rg an iczn y  bo w iem , k o n im u n ik o w a n y  O j c u S .  przez 
depeszę  u r z ę d o w ą  z 12 k w ie tn ia  tegoż 18o2  ro k u  , zaw iera ł  
u r ę c z e n ie ,  że religia  w y z n a w a n a  przez  największą część m iesz k ań ­
ców k ró les tw a p o lsk iego ,bę dz ie  zawsze p rzedm io tem  szczególnych 
s ta rań  rządu  J .  C .  M . ,  i d o b r a  należące do d u c h o w ie ń s tw a  tak 
łac ińsk iego  jak’ un ick iego  , ró w n ie ż  w łasn o ść  osób  i zgrom adzeń  
d u c h o w n y c h ,  zo s tan ą  n i e t y k a l n e ; a chociaż to śc iąga ło  się tylko



do królestwa, zapewnienia te były takie, iż nie można było ich 
uważać za nietyczace się razem i prowincyi polsko-rossyjskich.

Trudno tedy wypowiedzieć boleść i zdziwienie Ojca S - , kiedy 
postrzegł, że nietylko te obietnice sa-niczem , ale tak w króle­
stwie jak w prow incyach, nowe grabieże i gwałty rządu rossyj- 
skiego wyraźnie maję już charakter nie kary wymierzonej za 
bunt na poddanych, lecz rozmyślnego zamachu na zagładę ich 
religii. Tu następuje wyliczenie faktów. (  d . c.  p .  J

W Ł O D Z I M I E R Z  G I D  O S .
W łodzim ierz Dyoni/y G ad o n , syn Antoniego i Sybilli z Butle­

rów, urodził się 9 października 1775. Pierw iastkow e wychowanie 
odebrał w K rożach , a dalsze w akadem ii W ileńskiej. Zawód jego 
życia obywatelskiego rozpoczął się bardzo wcześnie. Mając zaledwo 
la t 19, zajmował już jedno z ważniejszych miejsc przy Kommissyi 
Rządow ej, i w krótce-jako obrońca ojczyzny walczył pod Kościuszko. 
Odtąd z nieustannem  pasm em  cierpień , nadziei i usiłowań w ier­
nych synów Polski, ciągnie się bez przerwy służba patryotyczna 
G adona, aż do grobu na tułactw ie. Stanowisko jego nie było tak 
w ysokie, żeby m ógł pozyskać głośną sław ę , ale w całej niemal 
Litwie m iał dobre im ię , a na Żmudzi każdy go znał i szacował. 
W  roku  1805 otrzym ał przez wybory obywatelskie znakomity 
urząd sędziego w departam encie czyli trybunale gubernii W ileń­
skiej. W  roku 1808 został m arszałkiem  szlachty Telszewskiej , i 
powtórnie w roku 1812 zaszczycony tym urzędem , znalazł się w poło­
żeniu , które dawało sposobność okazać zapał patryotyczny , i ra ­
zem groziło niebezpieczeństw em . Podczas krótkiego pobytu wojsk 
francuzkich na ziemi polskiej za Niem nem  i D źw iną, w śród n ie­
pewności losu i prędko zachwianych nadziei tych prowincyi , 
m arszałkowie powiatowi byli powołani do pełnienia obowiązku 
prefektów , a obowiązek ten tak nie zgadzał się z rachubą ostrożno­
ści , że nie wszyscy mieli odwagę jem u odpowiedzieć. Gdyby po 
wojnie ogólna amnesty a nie pokryła tego co się działo na Litwie 
dla N apoleona, marszałek Gadon pewnie byłby w pierwszym  sze­
regu kandydatów do Sybiru . Ta gorliwość jego , tudzież św iatło 
i znajomość potrzeb krajow ych, były także p ow odem , że kiedy 
zanosiło się na sejm całej Polski w W arszaw ie, współobywatele 
obrali jego posłem . W iadom o jakie odczarow anie sprawiły wy­
padki następne w ziemiach odpadłych znowu pod berło  rossyjskie. 
Gadon wszakże by ł jednym  z tych lu d z i, którzy posiadają rodzaj 
energii tak sprężystej , że choćby zepchnięta do najbardziej pozio­
mej sfery, nie upada i nie sty g n ie , ale w drobnych na pozór, m o­
zolnych i cierpliwych działaniach, znajduje dla siebie żywioł. 
Obywatelska jego gorliw ość, można powiedzieć cnota patryoty- 
zrnu , zwróciła się całkiem  do w idoku wychowania młodzieży. 
W  roku 1824 mianowany dozorcą honorowym  szkół na Żmudzi , 
pełn ił ten obowiązek z pieczołowitością prawdziwie ojcowską , i 
chociaż wkrótce zmienione systema rządowe stawiło mu wszędzie 
przeszkodę, przyczynił się jednak do założenia , albo lepszego sta­
nu wielu szkółek parafialnych. Skoro zbliżała się  chwila poruszeń 
zbrojnych na Żmudzi i Litwie 1831, powiat Telszewski widział 
w Gadonie naturalnego przewodnika swoich zamiarów. W  dniu 
wyrzucenia z Telsz władz rossyjskich , Gadon został prezesem  rzą­
du  tymczasowego Telszewskiego, i aż do końca trzym ał ster u s iło ­
wań tego powiatu. Poświęcenie się bez żadnego względu na siebie, 
niezmordowana czynność , męztwo i wytrawny rozsądek w tru ­
dnych razach, prostota i łagodność w obejściu się zwyczajnem , 
tęgość charak teru  w potrzebie użycia w łaózy, sędziwa m yśl i razem 
jakaś młodzieńcza wiara nadziejom , odznaczały go przez cały ciąg 
•ego dram atu , którego całkowity i żywy obraz może tylko w do- 
statecznem świetle ukazać przymioty pojedynczych osób. W  k i l­
kanaście dni po przejściu powstańców z wojskiem regularnym  do

Prus , prezes rządu Telszewskiego przybył z lasów żmudzkich 
sam jeden  za granicę. Przy obozie na polu między Schórnen i 
Asoheken opasanym kordonem  cholerycznym , osadzono go w oso­
bnej kw aran tan ie , w kręgu trzech sążni średnicy  na skwarnym  
piasku, wytkniętym  za pom ocą dziesiątka kołków i sznurka. Tu 
można było widzieć cały charak ter, cały długi zawód życia osiwia­
łego patryo tv , niejako ściśnięty do szczupłego obrębu. Nie upadł 
bynajm niej na duchu , nie pogrążył się w otrętwiałej tęsknocie. 
Pod szałasem z kula słomy zagospodarował się zaraz , w łasną ręką 
wykopał sobie norę na kuchnią i sp iżarn ię , z ziemi zrobił stół 
i na nim  częstował barszczem zapraszanych z obozu przyjaciół. Za 
siedzenie w d z ień , za podgłówek w nocy służyła mu szkatułka 
z papieram i i ubogim  zapasem grosza , jedyny m ajątek jaki unieść 
z sobą zdołał. Twarz starca jednak była zawsze pogodna i spokoj­
na ; nie przestawał robić sobie , albo raczej już  tylko m arzyć, 
z niewytłómaczonego jakiegoś przeczucia wyciągać najlepszych 
nadziei , często wróżb kabalistycznych. A ilekroć tym nadziejom , 
tym  wieszczbom sm utna rzeczywistość nie pozwalała zatrzymywać 
się w bliższych czasach , całą m y ś l, całe swoje patryotyczne uczu­
cie przywiązywał do przyszłego pokolenia, do tego pokolenia , 
które jak  m aw iał, w yhoduje się pełzając po darnin mogił pod 
Ostrołęką i Szawlami. Z tą weterańską m iłością ku m łodzieży, na 
tułactwie osiadłszy w N ancy, gdzie dla kilku rodzin polskich To­
warzystwo Pomocy Naukowej założyło szkółkę, jako  honorowy 
członek tego Towarzystwa , przez ośm lat najgorliw iej, nie zrażając 
się żadnemi przykrościam i, wspierał cel narodowego wychowania 
m ałoletnich współtulaczy. Czynność jego w lej m ierze nieustanna, 
szkrupulalnie drobiazgowa , zdawała się przewyższać siły podeszłe­
go wieku i osłabionego zdrowia. Będąc także członkiem Towarzy­
stwa L iterackiego Polskiego > stosownie do zamiaru wydziału sta ­
tystycznego lego Towarzystwa, wydał Opis xiextw a Zmudzkiego  , 
nieco pierwej zaś ogłosił broszurę O reformie Żydów , i spisał, 
obszerny pamiętnik , który z czasem będzie szacownym m ^ery S -f  
łem  do historyi powstania na Żmudzi. Na wiosnę r .  ł^>/<h’,owie 
jego zaczęło upadać nagle ; w listach do swoich młods-zych pęży-. 
ja c ió ł,  między którym i m iał synów swoich towarzysz^-z czasów 
Kościuszki , powtarzał w ielekroć : « Nadzieje w as/e q£ywiają się , 
ufałem  zawsze w m iłosierdzie Boga nad naszą o jczyzną^ale  podo­
bno nie doczekam już cieszyć się je j widokiem : niech W szechrim-  ̂
cny wam błogosław i. »— 1 błogosławiąc nadziejom o jc z y ^ Q  hłW 
gosławiąc następnym  pokoleniom , zacny starzec, po przyjęciu \jn .  
sakram entów , zamknął oczy d. 9 sierpnia o godzinie 5 po po­
łudniu  , w Nancy.

Polacy obecni w tern mieście oddali m u ostatnią posługę* 
Przy złożeniu zwłok na sm ęlarzu , Ezechiel Staniewicz opowiedział 
braciom  zgromadzonym , cnoty i prace patryotyczne zm arłego ; a 
Stanisław Grabowski w jego im ieniu dziękował Francuzom za 
gościnność jakiej ś. p. Gadon doświadczył w pobycie na tu ­
łactw ie.

ZGON JA K O B V  S Z R E 1 T E R A
O K A Z  K R Ó T K I  R Y S  J E G O  Ż Y C I A . *

P o i t ie r s ,  15 s ie rp n ia  1 8 4 2  ro k u .

Zacny R edaktorze. Zdarzenie o którem  ci donoszę nie zaszło 
wcale W  tutejszem  m ieśc ie , ani w jego okolicach , m iało ono 
miejsce w południow ej Francyi , i jeżeli ci o niem piszę , to d la ­
tego że żaden z rodaków tamte strony zam ieszkujących niedopeł- 
nił dotychczas tego obowiązku. Od półtora przeszło miesiąca roz­
stał się z tym światem jeden  z najzasłużeńszyeh ojczyźnie obyw a­
te l i , i żadne z pism publicznych polskich nie poświęciło ani je d n e ­
go wiersza pamięci zgasłego patryoty.

* N in iejszy  n e k r o lo g , na żądanie autora lU dakeya um ieszcza w fo rmie ,  w ja ­
kiej o trzy m a ła .
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D n ia  2 2  c z e r w c a  1), r .  u m a i ł  w  m ie ś c i e  F ig e a c  (L o t) ,  J a k ó b  
S z r e t t e r ,  s t r a ż n ik  s t ra ży  S w ie l l i c z ań s k ie j  w  p u s z c z y  B ia łow iez -  
k ić j  p r z e d  r e w o l u c j ą ,  a w  czas ie  je j n ac z e ln ik  p o w s t a n i a  tejże 
p u s z c z y  po  p rz e j ś c iu  j e n e r a ł a  C h ł a p o w s k i e g o .  N i k t  n ie  b y ł  p rz y ­
to m n y  j e g o  z g o n o w i , u m a r ł  b o w ie m  w  p o b l iz k i rn  l a s k u  , i l e d w o  
n a  d r u g i  d z ie ń  z n a l e z io n o  j e g o  m a r t w e  z w ło k i .  S z r e l t e r b y ł  p o d le ­
g ły  c h o r o b i e  ś w i ę t e g o  W a l e n t e g o  , m n i e m a j ą  p rz e to  że  d o k o n a ł  
życia  w  c za s ie  k o n w u l s j i ,  i le  że tą c h o r o b ą  k tó ra  m u  p o d  k on ie c  
d o k u c z a ł a  w ięce j  j a k  d a w n ie j  ,  o r a z  s t r a p i e n i a m i  i w ie k i e m  b y ł  
m o c n o  o s ł a b i o n y .

W i a d o m o ś ć  t ę  p o w z ią ł e m  o d  d w ó c h  r o d a k ó w  p r z y b y ł y c h  
z t a m t y c h  s t r o n  , i b a w ią c y c h  o b e c n i e  w P o i t i e r s .  P o s t a n o w i ł e m  
p rz e s ia ć  j ą  d o  tw eg o  d z i e n n i k a ,  z ac n y  R e d a k t o r z e ,  d o d a j ą c  n i e k tó ­
r e  szczegó ły  z życia  ś .  p .  S z r c t t e r a .  D o p e ł n i e n i a  teg o  c z u ł e m  o b o ­
w ią z e k  n ie ty lk o  j a k o  w s p ó ł w y g n a n i e c  z a s łu ż o n e g o  o b y w a t e l a ,  
a le  j a k o  k r a j a n  i u c z e s tn ik  c zy n ó w  j e g o  w  p o w s t a n i u  p u s zc z y  Bia- 
l o w ie zk ie j  p r z e d  p r z y j ś c i e m  j e n .  C l i ł a p o w s k ie g o .

J a k ó b  S z r e l t e r  u r o d z i ł  s ię  w  1771 r .  we  wsi H a jn o w sz c zy ż n ie  , 
w  d a w n e m  w o j e w ó d z t w i e  B r z e s k o - L i t e w s k ie m .  P o  u k o ń c z e n iu  
s z k ó ł  w  B i a ł y m s t o k u ,  o d d a w a ł  s ię  z a w o d o w i  c y w i l n e m u ,  lecz 
k i e d y  K o ś c iu s z k o  p o w o ła ł  n a r ó d  d o  b r o n i ,  m i o d y  Sz re l te r .  p o ­
ś p i e s z y ł  j a k o  o c h o tn ik  s tan ą ć  w  z b r o j n e  s z e r e g i ,  w  k t ó r y c h  w a l ­
c z y ł  d o  k o ń c a .

P o  u p a d k u  p o w s tan ia  1 7 9 4  r .  i p o  t r z c e im  r o z b io rz e  k r a j u , 
p u s zc z a  B ia ło w iez k a  z n a l a z ł a  s ię  w  d z ia le  m o s k i e w s k i m .  S z r e t t e r  
m a j ą c  o jca  s t r a ż n i k i e m  , z o s ta ł  w k r ó t c e  m i a n o w a n y  p r z e z  n o w y  
r z ą d  n a  p o d o b n y  u r z ą d  d o  s t ra ży  S w i e l l i c z a ń s k i e j . W  t y m  z a w o ­
d z ie  u m ia ł  o n  b y ć  p o ż y t e c z n y m  o j c z y ź n i e ,  j u ż t o  ż y w ią c  c i ą g ł ą  k u  
M o s k a lo m  n i e n a w i ś ć  w  p o d w ł a d n y c h  s o b ie  s t r z e l c a c h ,  j u ż  a d m i .  
l u s t r u j ą c  p o ż y te c z n ie  p o w ie r z o n y  s o b ie  w y d z ia ł  j e d y n e j  dziś  
w Po lsz czę  p i e r w o t n e j  p u s z c z y ,  k t ó r ą  n ig d y  n i e  u w a ż a ł  za  o s ta t e ­
c z n ą  w ła s n o ś ć  M o s k a l i , a le  za n a t u r a l n ą  n a r o d o w ą  t w i e r d z ę , 
z k tó re j  p rę d z e j  czy  p ó źn ie j  s p o d z i e w a ł  s ię  s z k o d z ić  n a j e z d n i k ó m .

J a k o ż ,  k ie d y  w  1 8 J 2 r .  z p r z y j ś c i e m  w o jak  f r a n c u z k ic h ,  w  z a b r a ­
n e  k r a j e ,  b ł y s n ę ł a  n a d z i e j a  o d z y s k a n ia  s w o b o d y ,  S z r e l t e r  c h w y c i ł  tę  
o k o l i c z n o ś ć  z z a p a ł e m , i n ie  w c h o d z ą c  w  p ó ź n ie j s z e  N a p o le o n a  
z a m i a r y ,  s t a n ą ł  n a  c ze le  w s z y s tk ic h  s t r z e l c ó w  p u s z c z y  i z p o w i ę k ­
s z o n y m  o c h o t n i k a m i  o d d z i a ł e m  , s t a c z a ł  z o p e r u j ą c y m  w  t a m ty c h  
s t r o n a c h  r o s s y j s k i m  k o r p u s e m  c ią g łe  b o j e .  R a n n y  w  b i t w i e  p o d  
A Y ołkow ysk iem  , d o s t a ł  s ię  d o  n i e w o l i ,  z k tó re j  d o p i e r o  p o  s k o ń ­
czone j  w o jn i e  p o w r ó c i ł .

C z y n  t e n  S z r c t t e r a  z j e d n a ł  m u  s ł a w ę  w  p r o w i n c j i , a n i e n a w i ś ć  
i n i e u f n o ś ć  u  M o s k a l i ; p o m i m o  to  j e d n a k  , z o s ta w  i o n o  g o  n a  d a ­
w n y m  u r z ę d z i e ,  r a z  j a k o  d o b r e g o  a d m i n i s t r a t o r a  i c z ł o w i e k a  s p e ­
c j a l n e g o  , p o w t ó r e  że  to  w y p a d a ło  z p r z y j ę t e g o  w ów ezas  s y s t e m u  
A l e x a n d r a  , k t ó r y  s t a r a ł  s ię  w s z e lk ie m i  s p o s o b a m i  p rz y c ią g n ą ć  ku  
s o b ie  s e r ca  P o la k ó w .

N ie  d a ł  s ię  S z r e l t e r  u w ie ś ć  te j o b ł u d n e j  w s p a n i a ł o m y ś l n o ś c i  
n i e p r z y j a c i ó ł  o jc z y z n y ,  p o z o s ta ł  n i e w z r u s z o n y  w  u c z u c i a c h  p a t r y -  
o ty z m u  , c z e k a ją c  t y lk o  p o ry ,  a b y  m ó g ł  z b r o j n o  p r z e c i w  n i m  w y ­
s t ą p i ć .  C h w  ila  la  z a b ł y s ł a  d l a ń  w czas ie  w i e k o p o m n e j  r e w o l u c j i  29  
L i s to p a d a  , n a  u s ł u g i  k tó re j  o d d a ł  s i e b i e  i c z t e r e c h  s w o i c h  s v n ó w .

P o d  w io s n ę  1831 , w s p ó l n i e  i  i n n y m i  p a t r y o l a m i  z aw ią za ł  p o ­
w s t a n i e  w  p u szczy  B ia ło w iez k ie j  , k tó re  acz n ie d łu g o  t r w a ł o ,  p rz y ­
n io s ło  w ie lk ie  s z k o d y  a r m i i  ro s sy j sk ie j  , n ie p o k o ją c  n i e p r z y j a c i e ­
la , n is zcząc  k o n w o j e  i p rz e c in a ją c  k o m m u n i k a c y e  na  g ł ó w n y m  
trakc ie  z g ł ę b i  L i t w y  do  B r z e ś c i a - L i t e w s k ie g o .  W  w ie lu  r a z ac h  
d a ł  S z r e t t e r  d o w ó d  z n a k o m i t e g o  m ę z lw a  i z im n e j  ro z w a g i .  Z na l i  
M o s k a le  j e g o  p a t r y o t y z m  i w a ż n o ś ć  j e g o  o s o b y ,  d l a t e g o  s ta r a l i  s ię  
go  p o c h w y c ić .  W  ty m  z a m ia r ze  w y s ł a n y  z o s t a ł  o d d z i a ł  k i l k u d z i e ­
s ię c iu  u ł a n ó w ,  k tó r y  s ię  p o m k n ą ł  a ż  k u  Ś w ie t l i c z y sk o m  , gdz ie  
c h w i l o w o  S z r e l t e r  p r z e b y w a ł .  M ając  p o d ó w c z a s  p r z y  s o b ie  ty lk o  
d w ó c h  s y n ó w  i p ię c iu  s t r z e l c ó w ,  tak  m ę ż n ie  i r o z t r o p n i e  u m ia ł  
p o s t ą p i ć ,  że  n ie  d a ł  s ię  p o j m a ć ,  i n i e p r z y j a c i e l a  ze  s t r a t ą  o d p ę d z i ł .

J e n e r a ł  C h ł a p o w s k i  c ią g n ąc  n a  Lityyę p rz e z  p u s zc zę  B ia ło w ie -  
z k ą ,  z a b r a ł  z s o b ą  zn ac z n ie j sz ą  czę ść  p o w s t a n i a ;  zn a j ąc  j e d n a k

i le  len  p u n k t  b y ł  w a żn y  w n a r o d o w e j  w o jn ie ,  z o s t a w i ł  o d d z i a ł  o n e -  
go  , n a d  k t ó r y m  doyyódz tw o  p o r u e z y ł  S z r e t t e r o w i ; i n ie  m ó g ł  
z r o b ić  l e p s z e g o  w y b o r u ,  n i k t  b o w ie m  le p ie j  n ie  r o z u m i a ł  p a r t y ­
za n ck ie j  w o jn y  j a k  S z r e t t e r .  Z n a j ą c  p r z y t e m  d o b r z e  m i e j s c o w o ś ć ,  
m ó g ł  on  w c iąż  n i e p o k o ić  n i e p r z y j a c i e l a  , p r z e s z k a d z a ć  d o w o z u  ży­
w n o ś c i  i a m u n i c y i  d o  B r z e ś c i a - L i l c w s k i e g o  , g d z ie  s t a ł  o k o p a n y  
R o ż e n  , n i s z c z y ć  d r o b n e  o d d z ia ły ,  śc igać  j e , s a m  n i e  b ę d ą c  n i g d y  
d o ś c ig n i ę ty .

A le  j u ż  w te d y  s p r a w a  n a s z a  c h y l i ł a  s ię  d o  u p a d k u  , k i lka  k lę sk  
p r z e d z i e lo n y c h  m a ł ą  p r z e r w ą  c za s u  , d a ły  d o  m y ś le n i a  o s t r o ż n i e j ­
s z y m .  P o w s ta n i e  n i e  p o w ię k s z a ło  s i ę , a i t e g o  s i ły  zosta ły  r o z ­
d z i e lo n e  w  s k u t e k  ż ą d a n ia  K .  N ie m c e w ic z a  , k t ó r y  m ia ł  w  B rz e ­
s k i e m  f o r m o w a ć  n o w e  r u c h y ,  i w z ią ł  13 0  n a j l e s p z y c h  s t rz e l có w .  
S z r e t t e r  z p o z o s t a ły m i  p o w s t a ń c a m i , ś c ig a n y  p r z e z  j e n e r a ł a  G o -  
ł o w i n a  , p o  s to c z e n iu  d w ó c h  z a c i ę ty c h  b i te w  , m u s i a ł  s ię  cofać 
z n i e d o b i t k a m i  w  p o w ia t  L idzk i  , a n a s t ę p n i e  S ł o n i m s k i , g d z ie  s ię  
p o ł ą c z y ł  z k o r p u s e m  j e n e r a ł a  D e m b iń s k i e g o  ,  z k t ó r y m  p r z y b y ł  
d o  W a r s z a w y .  Z r o b i ć  tu  m u s z ę  u w a g ę  , że  z a s łu g i  S z r e t t e r a  s k ą p o  
z o s ta ły  w y n a g r o d z o n e  p rz e z  r z ą d  N a r o d o w y ,  b o  m u  z a l e d w o  p rz y ­
z n a n o  s to p i e ń  p o r u c z n i k a  , n a  k t ó r y m  s k r o m n o ś ć  j e g o  p o p r z e ­
s ta ła .

Za  p r z y b y c i e m  d o  F r a n c y i , p r z e m i e s z k i w a ł  S z r e l t e r  z p o c z ą t k u  
w  z a k ł a d z i e  A y ig n o n  , a  n a s t ę p n i e  w C a h o r s ,  F ig e a c  ( L o t j , l u b  
w T u l u z i e .

W  p rz e j e z d z i e  m o i m  p rz e z  t o  o s ta t n ie  m ia s to  w  1 8 3 9  r .  w id z i a ­
ł e m  s ię  z s z a n o w n y m  s t a r c e m .  R o z m a w i a l i ś m y  n a t u r a l n i e  o k r a ­
j u  , a w ię c  i o  p u s z c z y  B ia ło w ie z k ie j .  B y łlo  d la  n i e g o  p r z e d m i o t  
n a j m i l s z y c h  w s p o m n i e ń  , i n i e u l e c z o n y c h  b o l e ś c i ; t a m  s i ę  o n  r o ­
d z i ł  , t a m  życ ie  p r z e p ę d z i ł , t a m  z o s ta w i ł  r o d z i n ę  i g r o b v  s w y c h  
p r z o d k ó w  ; t a m  b y ł a  m y ś l  j e g o .  M ó w i ł  o s ł a w n e j  p u s z c z y  j a k  
o czę śc i  s w e g o  j e s t e s t w a ,  s w e g o  b y t u .  I le  m i ł o ś c i , ża lu  i t ę s k n o ­
ty z a w ie r a ły  j e g o  s ło w a  ! W y z n a ć  n a l e ż y ,  że  w  o g ó ln o ś c i  m ie s z k a ń ­
cy la só w  m a j ą  n a d z w y c z a j n e  p rz y w ią z a n ie  d o  s w o i c h  s ie d l i sk  , 
có ż  d o p i e r o  m ie s z k a n ie c  B ia ło w ie z k ie j  p u s zc z y !  J e j  w s p a n ia ł a  p o ­
s t a ć ,  j e j  u ro c z y s ta  c isza  l u b  s z u m  p o w a ż n y ,  s w o b o d a ,  ro z k o s z  
j a k i c h  c z ł o w i e k  d o z n a je  w ś r ó d  j e j  o d w i e c z n y c h ,  t a je m n ic z y c h  i 
n i e p r z e b y t y c h  o s t ę p ó w , w s z y s tk o  t o  z o s taw ia  w  d u s z y  tę s k n o t ę  i 
n ic z e m  n i e s t a r t e  o b r a z y .  S z r e t t e r  p i e ś c i ł  s ię  z n i e m i  j a k  z n a jm i l -  
s ze m i  m y ś l a m i , i t u  w e  F ' ra ncy i  n a w e t , l u b i ł  c h o d z i ć  d o  l a s k ó w  , 
k t ó r e  m u  c h o ć  z i e lo n o ś c i ą  i c ie n ie m  p r z y p o m i n a ł y  j e g o  r o d z i n n y  
ż y w io ł .  C h c i a ł a  O p a t r z n o ś ć  , że S z r e l t e r  j a k  s ię  r o d z i ł  t a k  u m a r ł  
w  c ie n iu  d r z e w  , p rz e ż y w s z y  7 1 l a t  c h w a l e b n e g o  i na  u s łu g i  o j c z y ­
zny  p o ś w i ę c o n e g o  ż y w o ta .

C h o c iaż  z w y k l e  m e l a n c h o l i j n y  a le  p e ł e n  s ło d y c z y  i d o b r o c i , b y ł  
S z r e l t e r  s z a n o w a n y  i k o c h a n y  n i e t y l k o  o d  r o d a k ó w  ale  i o d  F r a n ­
c u z ó w .  Z w ł o k i  j e g o  zos ta ły  z w ie lk ą  u ro c z y s to ś c ią  o d p r o w a d z o n e  
p rz e z  d u c h o w i e ń s t w o  m ie j s c o w e  n a  p a ra f ia ln y  s m ę l a r z .  T o w a ­
rz yszy l i  p o g r z e b o w i  : w szyscy  P o la c y  w F' igeac m ie s z k a ją c y ,  w ie l ­
ka  l i c z b a  m i e s z k a ń c ó w  , i g w a r d y a  n a r o d o w a .  N a d  g r o b e m  p r z e ­
m ó w i ł  w j ę z j k u  f r a n c u z k i m  m a j o r  P s a r s k i .  M o w a  t a ,  w k tó re j  
b y l  w y l i c z o n y  d łu g i  s z e r e g  z a s łu g  S z r e t t e r a  d la  o jcz yzny  i c i e r ­
p i e ń  za n ią  , s p r a w i ł a  na  s łu c h a c z a c h  r z e w n e  w z ru s z e n ie .

Z e  c z t e r e c h  s y n ó w  S z r e t t e r a  k tó r z y  z n i m  na leże l i  d o  p o w s t a n i a ,  
j e d e n  z g i n ą ł  w  c ią g u  w o j n y ,  t r z e c h  s ię  z n a j d u j e  «v f im ig r a c v i .

•L F .  K.

P ólarkusz ( in -12) p ierw szy , Kursu pierw szoletniego  
L iteratury Staw iańskiej, już je s t  odbity . R edakcya uznała  
za rzecz dogodn iejszą , n ie rozsyłać go prenumeratorom  
kursu d ru goletn iego , póki nie otrzym a szczególnych żą- 
dań. Cena prenum eraty na ca ły  tom fr. 5 . Zgłaszać się  
należy do K sięgarn i P o lsk ie j , 9 ,  rue tle 1’Echaude.

W  D R U K A R N I  B O U R G O G N E  E T  M A R T I N E T , ,  P R Z Y  U L I C Y  J A C O B ,  30.


